Tekst dla dorosłych
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Był rześki, październikowy poranek, kiedy chudy, chyży Wilhelm

Trzciński wychynął z znienacka zza rogu ulicy Średzkiej.

Z pewnością chciał jak najszybciej wydostać się spomiędzy chaszczy,

rosnących naprzeciwko postoju taksówek, żeby ujść pogoni, która bez 

wątpienia dopadłaby go w okamgnieniu.

Zmierzał w kierunku późnośredniowiecznego zamku, na razie

niedostępnego, bo opanowanego przez drużynę remontowo – budowlaną.

Wtem spod nóg czmychnął mu niewielki kundelek, podobny do cocer- 

spaniela, nie brązowy jednak, lecz  bez mała płoworudy.

- Ot, to ci hultaj- westchnął supermężczyzna o hożej twarzy i 

charyzmatycznym spojrzeniu, chwytając struchlałe, czworonożne

stworzenia za obróżkę.

Wpółżywy, zmożony gonitwą sadził susami w bród przez ohydne

kałuże,

których jeszcze mróz nie zwarzył.

W pół drogi zmienił zdanie i w try miga zawrócił, jednak niechcący

zawadził o jakiś szlauch, leżący nieopodal, nieopodal runął jak

długi.

Nie dotarł na turniej, podczas którego miał do rozważenia niebłahe

Problemy natury ortograficznej. Nie dotarł, mimo iż chciał przestrzegać w tym współzawodnictwie reguł fair play.

